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Poeta
srebrnej śprawach Olgierd Błażewiczplastyki pisze się przeważnie z okazji wystaw. Po-iewielu poetów ma to szczę­ście. że ich odejście powo­duje powszechne uczucie prywatnej, osobistej stra­ty, Tak było z Gałczyńskim. Jegowiersze spod znaku Kwadrygi od­twarzano w pamięci(!) wydano tuż po wojnie pod niebem Italii. Jego wiersze krakowskie, szczecińskie i poematy narodzone w pod- olsrtyńskiej leśniczówce, pełne Ba­cha. księżyca i zaskakujących sko- iarzeń, same torują sobie drogę do ludzi.Vilkm nadwiślańskich uliczekJeszcze w gimnazjum Gała roz­miłowany w klasyce, rozwichrzony i mocno „niedopasowany” rzucił swemu rówieśnikowi niczem wy­zwanie: „Ty lubisz kotleta — ja wolę Hamleta”. Wybór został do­konany: w 1923 r. debiut pod okiem Makuszyńskiego wierszem „Szturm”. Jako 21-letni młodzie­niec (ur. 1905 r. w Warszawie na Mazowieckiej) student filolog. 1, pisze znakomitą i dojrzałą powieść satyryczną ' „Porfirion Osiełek”... Rozrzucone w pismach drobneutwory towują rackim diować, satyryczne i liryczne ugrun- jego pozycję w Kole Lite- UW. Kiedy miał czas stu- pozostało jego tajemnicą.Przyjaciele: Al. Maliszewski, S. M. Saliński, Wł. Słobodnik i inni wspo­minają wspólne księżycowe spa­cery urozmaicane dyskusjami, po­pasami w napotkanych knajpkach i... przednie kawały aranżowane przez Kocia.Kiedyś wyciągnął Słobodnika na jakieś przyjęcie. Pojawili się w kuchni, ku niemałemu zdziwieniu krzątającej się gospodyni. Woń po­traw łaskotała studenckie nozdrza. L?cz gdy Gała zapytał dobitnie1 kiedy wreszcie będzie kolacja? — przy pomocy familii pozbyła się grzecznie obu panów. Przyjacielo-

dziwnych kramach stworzonych liryczno-groteskową wyobraźnią” — powie o nim Flukowski.Pasażer zaczarowanej dorożkiZaczarowaną dorożką jeździłmoc- nymi uuc.Kami Warszawy lat trzy­dziestych i rozrzucał swe pieśni cherubińskie i palcem obracał pla­nety, Uwiózł nią zieloną Natalię, Wspólnie zajechali do Wilna, gdzie Gałczyński prócz wierszy pisał świetne słuchowiska radiowe i... piosenki dla Ordońki. A potem były „Noce Anińskie”. Zwykle nie­dostatek był szybszy od pegaza podkutego gwiazdami... „Bo to szczęście gdy jest rosół i bułka” — pisał poeta w „Piosence” (1934 r.), a mało kto zna dziś „dzieło” pt ..Wojciech Wolak”, które razem z Zarubą snuli w odcinkach na go- ścnnych łamach pewnego spół­dzielczego pisma, zapewniającego im zaliczki w krytycznych momen­tach!W trzydziestym dziewiątym, po klęsce, niedawny „Wojak Szwejk” zdecydował dzielić los zwykłego jeńca w obozie Altengrabów i zło­żył piękny hołd bohaterstwu swą „Pieśnią o żołnierzach z Wester­platte”.Zaczarowana dorożka przywiozła znowu Gałczyńskiego do ojczyzny. Zaczarowany koń krzesze siarczy-
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Uznajemy na nich rocznie kilku, może kilkunastu artystów, na „Salonie” — wystawie zbiorowej Związku — kilkudziesięciu. W samym tylko Poznaniu działa jednak paruset plastyków. Co oni robią, jak żyją, jakie są problemy ich środowiska? Na to pytanie staramy się odpowiedzieć w tym artykule. Ma on zapoczątkować serię materiałów o środowiskach zawodowych Poznania w nadziei, że może uda się nam w ten sposób zbliżyć społeczeństwo do życia tych środo­wisk.

ste iskry na Przekomarza krakowskimsię z nim bruku. „Zielona

w dziessęciolecie 
śmierci 

Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego

Jest ich w Poznaniu 250, a w całej Wielkopolsce ponad 300. Tylu ma legitymacje związkowe. Na „rynku artystycznym” nie liczy się ani po­łowa. Wykrystalizowała się za to grupa najsilniejszych — kilkadziesiąt nazwisk. To oni nadają ton środowisku. Są to ludzie średniego poko­lenia, którzy ukończyli studia krótko po wojnie. Mają liczne kontakty, są znani, a to w tym zawodzie jest szczególnie ważne. O nich pisze się zwykle, gdy ocenia się działalność twórczą poznańskich plastyków.Pojęcie pracy twórczej wymaga tu od razu wyjaśnienia. Plastyka przestała już być dziedziną sztuki „czystej”, wystawowej, służącej tyl­ko „do oglądania”. Łączy się z architekturą, przemysłem — wszyst­kimi dziedzinami współczesnego życia. Plastycy już nie tylko odtwarza­ją życie miasta czy wsi, ale je kształtują. Rozwija się plastyka użyt­kowa. Właśnie ona jest mocną stroną środowiska. Nie bez znaczenia są tu bodźce ekonomiczne, no i to, że jest ona najbardziej potrzebna. Jak na razie nie zdołaliśmy wypracować społecznego zamówienia na plastykę ściśle artystyczną, tę do oglądania, a szczególnie na malarstwo. I ona, o czym świadczy najlepiej ostatni „Salon”, przeżywa okres za­stoju. Nie tylko u nas. Właściwie na całym świecie.W środowisku poznańskich malarzy największym powodzeniem cieszy się pejzaż i martwa natura. Najbardziej tradycyjne formy plastyki. Te, w których najtrudniej już się wypowiedzieć. Jeszcze trudniej dać coś nowego. Malarstwo jest na wielkim zakręcie. Abstrakcja już się trochę znudziła i plastykom i publiczności. Związanych z nią było wielu szarla- tanów-karierowiczów nowoczesności. Nie chcę tu oczywiście negować wartości całego kierunku. Dał wiele interesujących obrazów, bez niego byłby nie do pomyślenia rozwój form przemysłowych i wzornictwa. WTiele zawdzięcza mu nowoczesna architektura i wnętrzarstwo. Ale ab­strakcja już coraz mniej angażuje plastyków. Przypadkowi jej kibice już odpadli. Powstała pewna pustka. Nie jest w stanie wypełnić jejDokończenie na str. 2

vi wyjaśnił lakonicznie, ■zał adres w tramwaju...Łudzili się koledzy, że wpłynie organizujące na
iż usły-mundur rozwich-rzonego członka Koła Literackiego, potem Kwadrygi. Ale gdzie tam... Pisywał często listy wprost z „pa­ki” a na egzaminie zapytany co to jest karabin, odparł bez wahania

Gęś”. Potem krótko Szczecin, za­wał serca i znowu Warszawa, mie­siące letnie spędzane w olsztyńskim Praniu. Powstają natchnione poe­maty „Niobe” i „Wit Stwosz”, sa­tyryczny „Ezop świeżo malowany”, l' w 1953 roku latem „Pieśni”. Nim wysiadł na zawsze z zaczarowanej dorożki, u kresu podróży, ich koń­cowy akord zabrzmiał jak testa­ment: „Chciałbym i mój ślad na drogach ocalić od zapomnienia”,..Zostawmy kłopoty krytykomZarzucali Gałczyńskiemu niektó­rzy krytycy niekomunikatywność — odbiorcy przeczyli. Miano mu za złe supernowoczesność i przeciwnie — ..katary nkowość”.Pozostawmy krytykom roz-

Zbigniew Szumowski

Metamorfoza „Niedźwiedzia

— narzędzie szatana! I nawet miał pretensji, że pułkownik innego zdania...Wybaczcie te anegdotyczne
nie był prawyGałczyńskiego, metaforyce igejzerycznejjego wyobrażni błyskotliwejniepowtarzalności.

gresje. lecz o Gałczyńskim pisać — w punktach i podpunktach dopraw­dy trudno. Nie mieści się w nich.
Niech sklasyfikują ów przedziwny amalgamat księżyca z tematem i Koncertem Brandenburskim. Nam pozostawił wiersze. „Wybaczcie mi ludzie jeżeli w tych pieśniach da­

Jakie wrażenia po dzie­sięciomiesięcznej nie­obecności w Berlinie?Pytanie to usłyszałem kilkakrotnie pierwszego dnia, zaled­wie zdążyłem rozpakować walizy i odbyć pierwszy wypad „na miasto”. Ale nawet tak powierzchowna — si­łą rzeczy — penetracja znajomych ulic, wejście do kilku sklepów po­zwoliły ną stwierdzenie: „Olbrzy­mie zmiany”. — Może Wy, tkwiąc w procesie ich narastania, nie zda- jecie sobie sprawy z ich rozmiarów, mnie jednak zaskakują. Mój roz­mówca — kolega po fachu — uśmie-

Innymi słowy — jeszcze rok temu ta część Berlina kojarzyła się Pola­kowi z tą niedotkniętą jeszcze re­konstrukcja odbudowy częścią War­szawy na zachód od Pałacu Kultury i Nauki, zwaną przez nadwiślań­skich tubylców „dzikim zachodem”.Nawet w bardziej zaawansowanym klinie nowego centrum pomiędzy alejami Marksa i Aleksandra, trwa­ją wciąż jeszcze prace. W spięciu jego ramion buduje się zaplanowaną na rok przyszły Salę Kongresową i mający stanowić jeden z wysokoś­ciowych elementów całej dzielnicy

na normalne torowisko przy zablo­kowanej częściowo Lenhiaiiee, kiu- czy zawile (prowizorycznym torem) przez to zagłębie budowlane. Za ok-nem widoki lejdoskopie. ramicznych ny jest już chropowata
zmieniają się jak w ka- Oto połyskliwą biel ce- płytek, którymi wyłożo- wykańczany blok, gasi szarzyzna montowanego

chając się. - zaprotestował: strzegamy je i odczuwamy! do­
„To co było charakterystyczne dla Konstantego tych dni. to wy­jątkowo rzadko spotykane wśród pisarzy i artystów całkowite zatar­cie różnicy między tym co mówił, a jak żył. oraz tym jak się zacho­wywał, a co pisał i myślał. Pędził w tych latach żywot czeladnika spollińskiego, wałęsającego się po

łem tak mało”Mało? Owszem o wiele mógł, gdyż odszedł w twórczych.O tym co pozostawił Leopold Staff:„Pokazałeś w wesołej
powie poeta.mniej niż pełni siłtak pisałherezjiPrzez swe fraszki fiołkowe i gęsie Tle jest nonsensu w poezji Ile poezji w nonsensie”.

Z problemów światowej ekonomiki

Głód
i karabin

Stefan OryckiVpe pamiętam, ile „przekrojo- V wa” dicta - cud przewidywała kalorii dla chcących schud­nąć delikwentów. Natomiast żalono, iż organizmowi ludzkie- Potrzeba dla zachowania nale-

duje, a od jednej trzeciej do poło­wy ludzkości cierpi wskutek głodu lub niedożywienia. Oto rozmiary nędzy ludzkiej i marnotrawienia zasobów ludzkości”.Zza lakonicznej formuły stwier­dzeń szefa FAO wyziera przeraża­jąca prawda o sytuacji wyżywie­niowej ludzkości. Co więcej, nie jest to sytuacja, którą można odmienić w niedługim czasie. Poza bowiem względami natury politycznej, go-
iei sprawności, 2.400 kalorii dzien- nie> w czym powinno się znaleźć 70 "Jamów protein *), częściowo po- ^'odzenia zwierzęcego (przynaj- m^j 20 g).— teoria. A praktyka? Są- iż przeciętny zjadacz Chleba u kraju między Odrą i Bugiem, nie '^.ilepiej się orientuje, jak dalece ^Wega ona od naukowych ustaleń, aż ponad 2 miliardy ludzi spo- ®r°d z górą trzech, zamieszkują- c'’ph nasz glob, obywa się Miedwie dwoma tysiącami ?rzy czym pożywienie ich Srednio tylko 9 gramów — ^ezbędnych 20 ■— protein Qzenia zwierzęcego.Są to wyliczenia, potwierdzone ®*‘cjąlnie przez ONZ, W czerwcu teSo roku dr B. R. Sen, dyrektor feralny Organizacji do Spraw .Jawienia i Rolnictwa (FAO) °s^!adc7ył w Waszyngtonie:

spodarczej i czysto technicznej, w grę wchodzi problem demograficz­ny: kulę i to liczba ludzi zamieszkujących ziemską zwiększa się przecież — dosłownie — z sekundy naDokończenie na str. 2

tyKiedy opuszczałem Berlin — mia­sto z niedźwiedziem w herbie — tuż przed ubiegłoroczną Gwiazdką, pier­wsza • fala mrozów „zimy stulecia” wyludniła już olbrzymi plac budowy w centrum stolicy NRD, obejmujący obszar wielu kilometrów kwadrato­wych na wschód od Placu Aleksan­dra. Tylko wzdłuż kilometrowego odcinka Karl-Marks-Allee, a także przy zbiegającej się z nią pod kątem 45 stopni Alei Aleksandra, pyszniły się już — w stanie surowym — dzie- sięciokondygnacyjne bloki miesz­kalne.Za to w klinie wytyczonym tymi arteriami komunikacyjnymi oraz na zapleczu drugiej strony Alei Marksa, aż po promieniście zbiegającą się z nią Aleję Lenina, zastygły w całej swej poczwarczej szpetocie „nowe” i „stare” tej części Berlina. Pomię­dzy długimi ciągami fundamentów lub świeżymi wykopami pod nie. wśród ażuru dźwigów przygotowa­nych właśnie do szeregowego usta­wiania metodą przemysłową przy­szłych wielkopłytowców, wciąż jesz­cze straszyły mieszkalne szczątki przeszłości: ocalałe jako tako, wyla­tane w pierwszych powojennych la­tach porwane fragmenty czynszó­wek: z reguły — o ironio losu — ofi­cyny tak wstydliwie niegdyś zakry­wane blichtrem.

BERLIŃSKIE
REFLEKSJEDomu Nauczyciela. Ale we wszyst­kich budynkach mieszkalnych zado­mowiło się przestronnie i dostatnio 2500 rodzin. W lecie wykończono (za­planowaną z godną naśladownictwa pomysłowości) tak zwaną małą ar­chitekturę, troskliwie od tego czasu pielęgnuje się społecznym wy­siłkiem — zieleńce.Każdy jesienny tydzień jest trak­towany jako wystarczająco godny termin do otwarcia bez kampanijne­go pospiechu, niedbalstwa oraz nad­miernych kosztów kilku kolejnych rzeczywiście nowoczesnych obiektów7 handlowych, usługowych lub kultu- ralno-rozrywkowych. Oto dla przy­kładu w „zwykłą” sobotę, 15 listo­pada. premierą radzieckiej „Opty­mistycznej tragedii” zainaugurowano działalność najnowocześniejszego (superekranowego i stereofoniczne­go) kina „International”. A przecież — zdawałoby się — można by o ty­dzień wcześniej, czcząc w ten sposób rocznice dwóch rewolucji Paździer­nikowej i niemieckiej Listopadowej sprzed 45 lat...

uopiero wielkopłytowca. Ostry skręt wozu i w przesuwającym się na od­ległość wyciągniętej ręki oknie par­terowego mieszkania, migawka mło­dej pary odskakującej od siebie; w następnym kolorowe rolosy, potem białe uederonowe firany i w kolej­nym otwartym właśnie oknie, przez które widać mężczyznę zawieszają­cego lampę, czai się strachliwie nie­przywykły widać jeszcze, bury ko­cur. Teraz luka między budynkami, w której króluje wysokościowiec ho­telu „berolina” (450 miejsc, piękna turkusowa okładzina ceramiczna), poczem defilują przed nami różno­kolorowe płyty z mas plastycznych, stanowiące osłonę długiego szeregu parterowych półbalkonów.Kiedy tramwaj ponownie skręca, na tle skupiska w schody ustawio­nych, w rozmaitym stadium'wykań­czania znajdujących się wielkopły­towców, sterczy ocalały kiedyś na­rożnikowy kikut dawnej kamienicy, w której egzystuje jeszcze typowy wyszynk piwa; jego zaś ściany wy­korzystuje się najwyraźniej jako do­świadczalne pólko dla wypróbowa­nia różnego typu i kształtów cera­micznej ornamentacji. Oto duży blok mieszkalny o przestrzennej klatce schodowej widocznej przez całkowi­cie szklane, obwiedzione tylko wą­ziutką taśmą aluminiowej ramy, dwuskrzydłowe drzwi. Za nimi kon­spiracyjnie coś uzgadniająca groma­da chłopców. Znowu budzą się sko­jarzenia.

„10—15 prOc. ludności, czyli 300—450 milionów ludzi, formalnie gło-
to t

*Tramwaj .,63”. którym jadę w nie­dzielne południe z Aleksa na Hohen- schoenhausen, zanim wydostanie się

i»ce się 
proste.

co dnia kalorii, zawiera zamiast pocho-
I

Plac Aleksandra w. Berlinie

*U nas na przykład przy budowie nowoczesnej w swym pJmyśle archi- tektoniczym szkoły przy ul. Janic­kiego, zastosowano jeszcze staro- świeckie, nie dające gwarancji swej sprawności drewniane ramy okienne i ciężkie nie na siłę dzieciaków że­lazne ramy drzwi wejściowych. Tu, szeroko już zachowując zgodność pomiędzy formą a tworzywem, sto­suje się w takich przypadkach lek­kie stopy. Gdzie więc bardziej roz­sądnie wykorzystuje się kanony no­woczesności w budownictwie? U aas — podejmując się realizacji wielu nowoczesnych tylko w pomyśle, w realizacji zaś, ze względu na niedo­statek odpowiednich materiałów staroświeckich budynków? W NRD — gdzie nowoczesne projekty archi­tektoniczne realizuje się w ilościach na jakie pozwala zaopatrzenie ma­teriałowe. nie wyrzekając się jedno­cześnie jak żaba błota, budowy po­zostałej ilości potrzebnych, ale już tradycyjnie budowanych i zgodnie z tym planowanych domów? Oto problem!



Głód i karabinDokończenie ze str. 1nadto zdewaluowany już artystycznie naturalizm. Może dlatego kon- liontacja dorobku artystycznego środowiska na „Salonie” wypadła tak anemicznie.Nie ma w Poznaniu wyraźnych grup i kierunków twórczych, mani­festów, i zażartych dyskusji artystycznych. Na spotkanie dyskusyjne w klubie „Od nowa” na temat poznańskiej plastyki i ostatniego „Salonu” nikt z plastyków na przykład nie przyszedł. Na odczycie Madeyskiego też było tylko kilkunastu. Za parę miesięcy uzewnętrzni się „poznańska grupa realistów”. Może to jest zapowiedź zmian? Na XIII Plenum pla­stycy zareagowali raczej wzmożoną pracą społeczną, niż próbami samo- określenia się artystycznego. Plastycy mają, o czym się na ogół nie pa­mięta, instynkt pracy społecznej, lubią widzieć efekty swej pracy, chcą wejść do społeczeństwa. Stąd akcja ofiarowywania obrazów do Szkół Tysiąclecia, stąd plenery konińskie i wystawy objazdowe, no i różno­rodne inne formy pracy społecznej.Mocną stroną poznańskiej plastyki jest plakat i w ogóle grafika. Świadczy o tym chociażby powołanie w Poznaniu placówki WAG-u. Dobrze rozwija się też rzeźba. W ostatnich latach zrealizowanych zo­stało kTka ciekawych pomników. Największe osiągnięcia ma jednak plastyka użytkowa. Potencjalnym zleceniodawcą jest Państwowe Przedsiębiorstwo Pracownie Sztuk Plastycznych. Współpracuje z nim przeszłe dwustu plastyków, przeważnie architektów wnętrz i grafi­ków. Wykonują najrozmaitsze prace od wystawiennictwa, projektów pawilonów targowych, poprzez reklamy i neony, aż do wzornictwa i pro­jektowania form przemysłowych. To plastycy projektują nowe kształty lamp, magnetofonów, radia, maszyn i... wagonów kolejowych. Przez PSP przeszła budowa wnętrz holu Dworca Głównego, polichromie Ratusza i Starego Rynku, i pomniki: Mickiewicza i Kasprzaka.Legendy krążą o zarobkach plastyków. Plastycy są członkami związ­ków twórczych, żyją przeważnie z pracy artystycznej, tylko nieliczni pracują etatowo (bodajże siedemdziesięciu, przeważnie architektów wnętrz i grafików). Kilkunastu malarzy uczy w szkołach. Pozostali żyją jak motyle, od zamówienia do zamówienia. Zarabiają wcale niemało. W czasie Targów zdarza się i 20 tysięcy, potem długa przerwa. Są pla­stycy-akwizytorzy, oni sami sobie zbierają zlecenia. Ci zarabiają sporo. Ale są też artyści, hołdujący sztuce „czystej”, brzydzący się zarobko­waniem. utożsamiający to z tzw. chałturą. Jedni mówią, że są to ludzie leniwi, inni, że jest to „bunt artystyczny”. Dość, źe dysproporcje w za­robkach są szalone. Ta elita finansowa, to architekci wnętrz i graficy użytkowi. Średnio około dwustu plastyków zarabia w PSP ok. 3—4 ty­sięcy zł miesięcznie. Ci, najbardziej „wzięci”, grubo’' więcej. Najgorzej stoją malarze, jest ich w Poznaniu stu, tylko kilkunastu sprzedaje swe obrazy. Kupuje je przeważnie państwo. Kilku plastyków, malarzy i rzeźbiarzy korzysta ze stypendiów Ministerstwa Kultury i Sztuki. Z rzeźbiarzami zupełna karuzela, jedno zamówienie, to kilkadziesiąt tysięcy, ale zamówienia zdarzają się rzadko i tylko dla najwybitniej­szych.Plastycy korzystają z pewnych przywilejów, mają one zabezpieczyć im fundusze na prace twórcze. Płacą podatek tylko od połowy zarobio­nej sumy. To dość istotne. Ale nie mają ubezpieczeń na starość, zawód ich nadal nie jest prawnie chroniony. Jeśli są chorzy, nie zarobkują.Przeciętnie około 20 osób przybywa corocznie do związku po szkole. W Poznaniu zaczyna być tłoczno. W niejednym mieście powiatowym nie ma żadnego plastyka. Potrzebują go domy kultury, szkoły, a przede wszystkim zakłady pracy do projektowania form przemysłowych i wzor­nictwa. Plastycy nie mają jednak bodźców ekonomicznych do osiedla­nia się w terenie, ani zagwarantowanego mecenatu. Tylko dwa powiaty: pilski i turecki, objęte są tzw. patronatem plastyka. Bardzo pożyteczna to forma, plastyk doradza wystrój wnętrz, opiniuje prace amatorskie, projektuje dekoracje miasta. Patronatem objętych było kilka powiatów, no cóż, trudności obiektywne. Rady narodowe obiecują pomoc, potem wycofują się — zapominają. Plastycy zniechęcają się, nie próbują po­nownie zdobywać terenu. Zresztą niechętnie opuszczają oni Poznań. Lubią żyć w swoim środowisku, w zespole. Jest rzeczą znamienną, źe żenią się w większości z koleżankami — plastyczkami. Ich życie towa­rzyskie i intelektualne koncentruje się w Klubie Związków Twórczych przy Związku Plastyków. Bywają tu też literaci i aktorzy, tu dokonuje się w pewnym stopniu integracja środowisk twórczych miasta. Odby­wają się tu stałe dyskusje teatralne, odczyty, spotkania z twórcami. Wiele cennych inicjatyw tutaj się rodzi.Środowisko poznańskich plastyków trudne jest do rozszyfrowania w jednym artykule. Jest ciekawe, różnorodne, dynamiczne. Ma dobrą opi­nię w kraju.

Dokończenie ze str. 1sekundę, przy czym przyrost ma wszelkie cechy przyrostu ten ży-wiołowego. Każda sekunda przy­nosi nam narodziny trójki dzieci,
gracja ludności — świata niedożywionych nie może być poważnie chubę.Nie można chyba

z regionów do „sytych”, brana w ra­także wiele

OLGIERD BŁAŻEWICZ

każdy dzień o 160.000 głów, o 61 milionów. pomnaża ludzkość a każdy rok — Przed dwoma latybyło nas na tym padole 3 miliardy z okładem, w roku 2000 będzie nas dwa razy tyle!Fakt pozostaje faktem, iż staje- my w obliczu problemu najważ­niejszego z ważnych: jak zapewnić egzystencję trzem, czterem, a wkrót-

obiecywać sobie po tak zwanych apelach do serc i sumień ludzkich, nie jest to bowiem metoda, mcgąca w efekcie zmienić w sposób zasad­niczy sytuację żywnościową której­kolwiek części świata. Trudno tak­że wyobrazić sobie, by międzyna-
ce pięciu i sześciu miliardom skoro już teraz, gdy jest nas o mniej, raporty FAO są wręcz mujące? 1 czy w ogóle przy nym stanie wiedzy i techniki

ludzi, wiele alar-obec- zada-

rodowy kapitał zaniechał tacji niektórych regionów bu i „przestawił się” na ganię ubogich. Inaczej podjęcie prób pokonania
eksploa- tego glo- wspoma- mówiąc, głodu —

nie zapewnienia dostatku żywności trzymiliardowej rzeszy ludzkiej jest wykonalne?Na pytania te specjaliści z całego świata szukali odpowiedzi w toku czerwcowej sesji FAO. Ustalono, iż

nie będzie możliwe bez szeroko za­krojonej międzynarodowej współ­pracy. Tylko wówczas powstaną warunki dla pełnego zaangażowa­nia najnowszych zdobyczy nauki i techniki.

Tego rodzaju współdziałanie na rodow uzależnione jest jednak od politycznej atmosfery na świecie Pokojowe współistnienie stanowi ow warunek sine qua non, bez speł nienia którego zabraknie po prostu ludzkości środków na realizowanie najbardziej humanitarnego przed­sięwzięcia: likwidacji widma głodu Środki te bowiem, jak do tej por? narody świata przeznaczają w ni£ małym stopniu na zbrojenia. Ofi­cjalne dokumenty ONZ tak właśnie formułują ów problem.Stanowi więc walka o ogranicze­nie zbrojeń, prowadzona konse­kwentnie przez nasz obóz, niesłyZ chanie . istotną kampanię, której znaczenie dla ludzkości nasuwy skojarzenia z hamletowskim być albo nie być”. Nie tylko dlatego’ że kontynuacja wyścigu zbrojeń,’ to widmo grzyba atomowego, nad świa­tem. Także dlatego, że wyścig zbro­jeń może nas pozbawić zwycięstwa w wyścigu z głodem.
STEFAN ORYCKI

Eugeniusz Pauksztaokoło roku 2000, a kowo nieodległej przyszłości, z którą ci i młodsi z naszetkną
więc w stosun- przyszłości, tej dzisiejsze dzie- niechybnie sięprodukcja żywności naświecie będzie musiała wzrosnąć o 123 proc. Te 123 proc, stają się niezbędne tylko dla zaspokojenia potrzeb żywnościowych zwiększają­cej się liczby ludności.Aby natomiast w roku 2000 dźwignąć poziom wyżywienia wszy­stkich ludzi na świecie do normy 2400 kalorii dziennie, na to potrze­ba będzie czterokrotnego zwiększe­nia produkcji żywności w Azji i na Dalekim Wschodzie, trzy — cztero­krotnego w Ameryce Łacińskiej, trzykrotnego na Bliskim Wschodzie i dwu — trzykrotnego w Afryce. Jest to zadanie gigantyczne, choć wykonalne. Ale...Popełnić można by gruby błąd, poprzestając na analizie samych jedynie przeciętnych wskaźników. Mają one bowiem to do siebie, iż niejednokrotnie zacierają wyrazi­stość obrazu. Dlatego właśnie, mi­mo czysto rachunkowego bilanso­wania się prognoz produkcyjnych rolnictwa dotyczących roku 2000, trzeba zdać sobie sprawę z olbrzy­mich trudności, jakie mogą wystą­pić w niektórych regionach świata.Otóż wprawdzie produkcja żyw­ności wzrasta szybciej niż wzrasta liczba ludności (ludzi jest obecnie o 35 proc, więcej niż przed wojną, żywności — o 50 proc.), ale niemal cały ten przyrost nastąpił w kra­jach najbardziej rozwiniętych. Tam natomiast, gdzie odczuwano i od­czuwa się nadal ostry niedostatek artykułów spożywczych — tam cały przyrost produkcji żywności został pochłonięty przez przyrost ludno­ści. A przecież jakaś masowa mi-

Cykle i serie PIW-u
łrzymaliśmy nowy łom z do­
skonale redagowanej serii 

wydawnictw poświęconych
literaturze średniowiecza.

Tym razem są ło „Powiastki ucieszne 
a swawolne", wybór przełożonych 
przez Annę Tatarkiewicz tekstów z 
francuskiej literatury narracyjnej XV i 
XV| wieku. A no cóż, mieli ludzie 
tamtego czasu poczucie humoru, nie­
co rubasznego i swawolnego, ale na 
pewno lepsze to od wszelkich współ­
czesnych katzenjammerów i welt- 
schmerzów. AAiła lektura, wiele u- 
śmiechu, choć nie zabraknie przy 
czytaniu i chwil refleksyjnej zadumy. 

Równie pięknie wydana została w 
ramach cyklu książek związanych z 
teatrem praca Bronisława Horowicza 
„Teatr operowy", studium o teatrze 
muzycznym, rzecz ciekawa, już w 
1946 r. opublikowane w przekładzie
francuskim, dziś dopiero
się w polskim 
świetny reżyser, 
lera zajmuje się 
zą wzajemnego

oryginale.
ukazujące 
Ho>-owicz,

uczeń Leona Schil- 
tutaj zarówno anali- 
sfosunku muzyki i

nej stylistycznie, zmiennej w formach 
i kadencji nastroju opowieści, gdzie
w bohaterach doczytać się możemy j 
prawzoru Picassa, akcentuje wagę 
erotyzmu czy zgoła sexu jako motcZ
ru napędowego twórczości. Przy tym 
tekst zawiera partie zaciekawiające__ I 
choć nie bez sprzeciwów — swoistą 
filozofią sztuki, oryginalnym spojrze­
niem na świat.

A teraz rozchwytywana łzw. „celofa­
nowa" biblioteka poetycka. Tutaj uka­
zało się w jednym czasie aż pięć no­
wych pozycji, każda bardzo warto­
ściowa.

Zacznijmy od rodzimego kręgu. A 
więc najbardziej chyba kompetentnie

Z KSIĄŻKĄ NA TY

GÓRNICZY PATRIOTYZM...

Śląski pisarz Wilhelm Szewczyk pisze 
w tygodniku „Kultura" na temat patrio­
tyzmu górników:

„Patriotyzm — stwierdza autor — jest 
najistotniejszą cechą społeczności górni­
czej. Niezależnie od potrzeby narodowej 
— w czasach kapitalistycznych przyjmo 
wał on formę szczególnego przywiązania 
do kopalni, nawet wówczas, gdy była 
mu ona wroga. Nie była to wierność wo 
bec właścicieli zakładów. Była to zawo­
dowa wierność pracy poparta wielowie­
kową tradycją, wspomagana przez tęs­
knotę za zmianą porządku rzeczy, w 
walce o społeczną sprawiedliwość. Ta 
wierność pracy stała się w Polsce Ludo­
wej podstawowym warunkiem swoistoś­
ci świata górniczego. Rozszerzył się jego 
horyzont. Współuczestniczenie w proce­
sie gospodarczego, politycznego i społe­
cznego rozwoju przyjęte zostało przez 
górników jako naturalna konsekwencja 
dotychczasowych walk, poczynań i prze 
myśleń. Nowa odpowiedzialność społecz 
na nie była darem losu ani szczególną 
bo niespodziewaną formą awansu. Była 
koniecznością, na której przyjęcie gór­
nicy byli na ogół dobrze przygotowani”.

kratycznego", zwracając uwagę na fakt, 
że pośród księgowych jest jeszcze bar­
dzo wielu takich, którzy za jedyny cel 
swojej buchalłeryjnej działalności uwa­
żają zgodność cyferek.

„Litość i trwoga ogarnia mnie na mySl 
o buchalterach, którzy „uzgodniwszy” 
eyfry bilansu — pisze felietonista — za­
cierają zadowoleni z siebie ręce bez 
względu na ekonomiczną i społeczną 
treść podpisanego przed chwilą doku­
mentu. Nie wiem jakie miny mieli księ­
gowi Huty „Warszawa”, zamykając bi­
lans za rok 1962 cyfrą 365 min zł strat. 
Ale obawiam się, że niejeden z nich za­
kończył pracę z uczuciem ulgi i zadowo 
lenia: bilans nam się zgadza. A czy kto­
kolwiek w Polsce może „zgadzać się” z 
bilansem wielkiego nowoczesnego, wy­
budowanego kosztem olbrzymiego wy­
siłku inwestycyjnego zakładu przemysło­
wego „przynoszącego nam” codziennie 
milion złotych strat?(...) A czy nie jest 
superatą — pisze w innym miejscu autor 
— wykonanie w 100 procentach planu 
produkcyjnego, którego podstawą (przy 
układaniu i zatwierdzaniu) było wyko­
rzystanie nowych mocy produkcyjnych, 
mimo że te nowe moce nie zostały na 
skutek poślizgu inwestycyjnego włączo­
ne do produkcji?”

Pan (Pani) w tej kwestii wnioski natury 
ogólnej?" Z interesującej lektury odpo­
wiedzi wybraliśmy dwie szczególnie 
charakterystyczne:

„To straszne. Kennedy był po przeciw 
nej stronie, ale był realistą, był przeciw 
nikłem godnym i sprawiedliwym. Wie­
dział, że jedyną formą walki między 
ludźmi może być szlachetne współzawod
nictwo. Za to go zamordowali i dlatego
łączymy się w żałobie z narodem amery­
kańskim”. (pracownik nauki lat 29).

„Zabójstwo prezydenta otworzyło mi 
oczy w pewnym kierunku a mianowicie, 
że Stany Zjednoczone to nie kraj ładu i 
porządku, że tam zło bierze górę” (nau­
czyciel lat 45).”

Warło podkreślić, że znakomiła więk­
szość zapyływanych za najważniejszy 
wniosek uważa kontynuację polityki 
prezydenta Kennedy'ego przez nową 
administrację. Chodzi im zwłaszczś o 
jego stosunek do spraw pokoju i praw 
obywatelskich.

PROSZĘ OKAZAĆ LEGITYMACJĘ...

ZBRODNIA W OPINII POLAKÓW
...i solidarność

Ten łemał omawia z kolei w tym sa­
mym tygodniku min. Jan Mitręga w roz­
mowie ze Stanisławem Markiewiczem, 
zatytułowanej „Solidarność, kultura, 
praca".

„Charakter pracy podziemnej — czyta­
my — stworzył specyficzną więź solidar­
ności społecznej i kolektywnego wysił­
ku. W tej to społeczności górniczej wy­
robiła się szczególna — jakże wysoka — 
moralność i etyka zawodowa, zadziwia­
jąca dyscyplina pracy podziemnej, po­
szanowanie prawa i porządku społeczne­
go, serdeczne koleżeństwo doli i niedoli 
twardego życia górniczego.”

„Polityka" na przeszło trzech stroni­
cach druku przynosi materiały związa­
ne z morderstwem dokonanym na pre­
zydencie Kennedym. Daniel Passent 
przedstawia obszerną relację, złożoną 
z faktów, oświadczeń, wypowiedzi i ko­
mentarzy o tragicznych wydarzeniach 
w Dallas i o związanej z tym atmosferze
w USA. Tyłu! 
światu prawdę.

.Ameryka jest

z włoskiego pisma
zapożyczył 

Pease Sera"
miast 12 dziennikarzy „Polityki"

winna 
autor 
Nato- 
prze-

CZYTAJCIE BILANSE!

Mieczysław Bańkowicz rozmyśla przy 
liczeniu na łamach „Tygodnika Demo-

prowadziło wywiady ze 170 osobami 
pochodzącymi z różnych środowisk i 
miejscowości. Zadano im dwa pytania: 
„1. Co Pan (Pani) sędzi o okoliczno­
ściach zabójstwa prezydenta Kenne­
dyego i o aferze w Dallas. 2. Co dora­
dziłby Pan (Pani) Amerykanom w związ­
ku z tymi wydarzeniami? Jakie wyciąga

W artykule pod tym tytułem Krystyna 
Rogalska zajmuje się w „Glosie Na­
uczycielskim" akcją prowadzoną w 
Warszawie przez trójki kontrolne (na­
uczyciel, przedstawiciel komitetu rodzi­
cielskiego i MO), klóre legitymują mło­
dzież szkolną wałęsającą się po mie­
ście. O tym, że akcja ta może pomóc 
w likwidacji pewnych form chuligań­
stwa, świadczą znamienne spostrzeże­
nia autorki:

„Prac* trójki społecznej kończy się 
późno — czytamy. Dobra, pożyteczna to 
była praca. Nie dlatego, że w zeszycie 
kontrolnym przybyło znowu kilkanaście 
nazwisk i nawet nie dlatego, że w sto­
sunku do właścicieli tych nazwisk wy­
ciągnięte zostaną takie czy inne konsek­
wencje, ale przede wszystkim dlatego, 
że wieść o istnieniu społecznego nadzoru 
rozchodzi się wśród społeczeństwa, że 
być może kilkaset młodych dziewcząt i 
chłopców zawaha się przed pójściem na 
wagary, zwątpi w bezkarność swoich wy 
czynów, że kilkunastu kierowników kin 
czy innych lokali rozrywkowych zrezyg­
nuje z dociągania planów metodą przy­
mykania oczu na tak utrudniające życie 
adnotacje, jak film dozwolony od lat...”

LEKTOR

słowa, jak dziejami realizacji opero­
wych, dążąc do opracowania estetyki 
operowej w części zamykającej książ­
kę.

Eseistyka historyczna jest nadal 
pielęgnowana. Bestsellerem, na który 
trzeba polować po księgarniach, sta­
je się książka Pawia Jasienicy „Pol­
ska Jagiellonów", podbudowane wiel­
ką erudycją, a przy tym odważne, w 
niejednym dyskusyjne studium epo­
ki, która tak wiele zaważyła na losach 
Polski. Zresztą, Jasienicy nie muszą 
chwalić, powodzenie „Polski Pia­
stów", pierwszego tomu z zamierzo­
nego cyklu esejów o dziejach Pol­
ski jest najlepszym dowodem atrak­
cyjności wypowiedzi tego autora.

Chcę dzisiaj zaanonsować czytelni­
kom nową powieść Jerzego Andrze­
jewskiego pf. „Idzie skacząc po gó­
rach" — choćby dlatego, że i ona 
jest trudno osiągalnym rarytasem wy­
dawniczym. Andrzejewski, w finezyj-A........................ . ......................................

Przemysław Bystrzycki

pr?ygołowany przez Antoniego Sło­
nimskiego „Wybór poezji" Juliana i 
Tuwima, od „Czyhania na Boga", aż . 
po teksty z teki pośmiertnej. Z kolei, ! 
w 10 rocznicę śmierci poety, w wy­
borze i ze wstępem, bardzo cieką- 1 
wym, A. Międzyrzeckiego „Liryka" 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 
A z innych tomików to przede wszyst­
kim „Wiersze Wybrane" Rafała Al­
bert!, znakomitego poety hiszpańskie­
go, od lat emigranta w dalekiej Ar­
gentynie, gdzie soki dla swej twór­
czości czerpie jednak nadal ze swej 
rodzinnej ziemi. Dalej zaś, w opraco­
waniu i przekładzie A. Międzyrzec­
kiego „Elza", poemat Louisa Arago­
na, który nawiązując do dawnego 
eposu miłosnego, staje się wyrazi- 
zielem współczesnej poezji miłosnej. 
I wreszcie Wielemira Chlebnikowa 
„Poezje", w wyborze i opracowaniu 
Jana Śpiewaka. Warfo się z Chlebni- 
kowem bliżej zapoznać. Poeta, nowa­
tor, cygańska dusza, matematyk za­
razem, futurysta ale nie przylegający 
do żadnej z grup i szerzonych przez 
nie teorii, przy tym artysta subtelny 
i czuły, właściwie dopiero po raz 
pierwszy daje się tym wyborem po­
znać polskiemu czytelnikowi. Niech 
ten wybór stanie się i z naśzej strony 
uznaniem okazanym zmarłemu mło­
do, niepogodzonemu ani z sobą «nl 
ze światem poecie.

Nowa książka Aleksandra Rogalskiego

N
owa książka Aleksandra Rogal­
skiego nosi tytuł: „Most nad 
przepaścią". Podtytuł lapidarnie 
określa zawartość tomu: „O To­

maszu Mannie". Jest to praca, która w 
sposób zasadniczy wypełnia lukę w 
polskiej bibliografii o autorze „Czaro­
dziejskiej góry". Jest to — podkreślmy 
— pierwsza pozycja książkowa w na­
szym języku, traktująca o wielkim pisa­
rzu niemieckim.

Tom ma dwie integralnie związane 
ze sobą części. W części pierwszej kry­
tyk przeprowadza studia nad wybrany­
mi utworami Manna. Druga stanowi pró­
bę syntezy. Z tej przyczyny pozycja ta 
nie jest w ścisłym znaczeniu słowa mo­
nografią o pisarzu. Nie traktuje o cało­
kształcie życia i twórczości. Jest pierw­
szą polską próbą krytycznego oświetle­
nia tej trudnej i skomplikowanej osobo­
wości. Brak miejsca nie pozwala na 
szczegółowe, analityczne omówienie 
łomu. Chciałbym tylko nadmienić, iż 
doszły w tym obszernym studium do 
głosu wszystkie przekonywujące cechy 
pisarstwa Aleksandra Rogalskiego. A 
więc: aktualność zainteresowań, dosko­
nała znajomość tematu, powtiżny słgsu- 
nek do podejmowanych zagadnień, sze­
rokie zaplecze źródłowe w czterech ob­
cych językach; przystępność, ale bez 
płytkiej popularności wieńczy to oso­
bliwe na naszym rynku dzieło.

Rzecz znamienna — w porównaniu 
z wcześniejszymi pracami, Rogalski 
uczynił wysiłek, aby rozbudować włas­
ne poglądy. Oparł je jak zwykle rze­
telnie: o dobrą i — w założonych gra­
nicach — wszechstronną analizę po­
szczególnych utworów. Z naiury rzeczy 
ogólnokulturowe kulisy działalności 
Manna, łzw. intelektualne tło epoki, zo­
stało zwężone ołównie do Niemiec. Ro­
galskiego, kronikarza dramatyzmu wenół 
czesnej egzystencji i współczesnej kul-

fury, zafascynował Mann jako lusłro 
swego czasu, jako odbicie łych niepo­
kojów, łego barbarzyństwa, kfóre do­
szło do głosu w hitleryzmie. Ale o 
bicie ło głównie ułamkowe. Mann 
pisarz-esłeta, pisarz głównie wnętrza i 
własnych postaw, niewiele uwagi swoim 
dniom poświęcił w utworach. JeszcZ9 
najbliższy postulałom rozrachun u 
historią niemiecką lał ostatnich „0° 
Fausłus", księga, kłóra niejako 
rzyszy narodowi niemieckiemu w je9 
największej klęsce. Ale ten, na kartac^ 
powieści nie ukazywany dramat * 
wnęłrzny, powiedzmy: dramat h|S 
ryczny, zawarł w sobie sam członie 1 
twórca, jeden z największych P'sarZ 
doby obecnej — sam Tomasz

Rogalski ustawia reflektory, do । 
punkty widzenia. Płeć i płciowosć, 
jej w świadomości arfysiycznej 
— ło raz. Freudyzm, adleryzm, P°^n1_ 
Junga, kompleksy indywidualne i 0 |
pleksy zbiorowe — *o dwa. AnłynO'™ 
esłełyzm — barbarzyństwo — łrzy- 
wolność, persyflaż, autoironia cz e ' 
Na tych liniach, z grubsza bioręc, w 
znacza krytyk swój szlak. Śledzi, rO^ i 
porównuje. Jest krytykiem budujący 
jasny, przejrzysty, sugestywny ° j 
Tomasza Manna, obraz, do którego 
szedł własna praca. . 0

Wiele ciekawych zagadnień z ,a^ 
miejsca muszę zostawić na boku. 
iy nadmienić, iż trud Aleksandra • 
galskiego, doskonała znajomość 
miotu, rodzaj zainteresowań, oraz 
chy jego metody krytycznej, PorjSZjJe 
skrótowo powyżej, budują na drc 
łwórczej Rogalskieno pozycję o ni 
przemijającej wartości.

Al. Rogalski: „Most nad przepaścią > 
wyd. „Pax”, str. 392 + Przypisy + ।
bliografie szczegółowa i ogólne + Wy^aZ 
utworów Tomasza Manna. 1963.


